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Mj©®EMO. — Niedziela piętnasta po Zielonych świątkach, dnia 8. Września 1844.

Heimie*

Ewangielia u Łukasza świętego 
w Rozdz. VII. w. II — 17.
W  on czas szedł lezus do miasta, 

które zowią Naim, a z nim szli Ucznio­
wie iego i rzesza wielka. A  gdy się 
przybliżył ku bramie mieyskióy, alie wy­
noszą umarłego, syna iedynego matki ie­
go, a ta była wdowa; a rzesza mieyska 
wielka z nią; którą uyrzawszy Pan, uli­
tował się nad nią, i rzekł ićy: nie płacz. 
I przystąpiwszy, dotknął się mar, a ci, 
co nieśli, stanęli. I rzekł: Młodzieńcze, 
tobie mówię, wstań! I usiadł on, który 
był umarły, i począł mówić. I oddał 
go matce iego. I wziął wszystkich strach, 
i wielbili Boga, mówiąc: źe Prorok wielki 
powstał między nami, a iż Bóg nawie­
dził lud sw ó y !

Nauka.
Pierwsze to było wskrzeszenie, które 

Pan lezus publicznie, w  obec licznie zgro­
madzonego ludu, uczynił; przywrócił był 
wprawdzie iuż dawniey do życia córkę 
laira; ale temu cudowi byli tylko obecni 
iey rodzice i trzech Uczniów Zbawicie- 
lowych. Teraz lud cały miał się pa­

trzeć na wszechmocność iego, aby oddał 
chwałę Bogu.

Miasto Nairn leżało w  dolney Galilei, 
między górami Tabor i Hermon, w pię- 
kney bardzo okolicy. Szedł właśnie do 
niego zKafarnaum .Zbawiciel, gdzie był 
uzdrowił sługę setnika; a gdy się zbli­
żał do bramy mieyskiey, alie wynoszą 
umarłego, syna iedynego matki; która 
była wdową. Uyrzawszy Pan lezus w głę­
bokim smutku pogrążoną niewiastę, uli­
tował się nad nią i rzekł: nie płacz! a 
przystąpiwszy do mar, zatrzymał ie i rzekł 
do młodzieńca: młodzieńcze, tobie mó­
wię, wstań! I powstał z martwych mło­
dzieniec i oddał go zdrowego matce Pan 
lezus.

Iakżeż się rozradować musiało serce 
skłopotaney matki, gdy mogła na nowo 
przycisnąć do łona swego ukochane dzie­
cko!— dziecko, o którem, prowadząc ie do 
grobu, myślała, że na tey ziemi iuż się 
więcey z niem nie zobaczy ?

Nie płacz! Ach któżby nie płakał, 
gdy samo przyrodzenie łzy  człeku wy­
ciska, gdy łza przynosi ulgę cierpiące­
mu! L ecz, czyż płacz przystoi Chrze- 
ścianinowi? Czyż płakać nad grobem 
rodziców, braci, krewnych i powinowa-
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tych, nie iest to wyrzekać nad wolą B o ­
g a ,  tego Pana życia i śmierci? Ach  
nie! byle tylko płacz ten w ypływ ał z wro­
dzonego rozczulenia, a nie z naganney 
rozpaczy, nieiakoś ze złości, źe nam ta 
lub owa osoba przez śmierć wydartą zo­
stała. Lecz przy śmierci ukochanych 
osób nie tylko Pism o święte nie potę­
pia, lecz go  owszem zaleca, iako dowód 
naszego przywiązania, bo tak czytamy 
w księdze Ekklezyastyka: » płacz nad 
umarłym, bo zagasło światło iego;"  ale 
zaraz daley: »nie w iele płacz nad umar­
łym , albowiem spoczął."  Płakał Iózef 
nad grobem oyca sw ego Jakuba; D a­
wid opłakiwał Saula, lonata i Abnera; 
a pełen żalu wołał Jeremiasz Prorok : 
jjKtóz da g łow ie moiey \Vody, a oczom 
moim źródło łez?  a opłakiwać będę dniem 
i  nocą pozabijanych synów ludu moiego!" 
I  w dzieiach apostolskich czytamy, źe owi 
mężowie, co pogrzebali ukamienowanego 
Szczepana św iętego , >;uczynili nad nim 
wielkie płakanie." Św ięty Augustyn nie 
w stydził się rzewnie płakać nad grobem 
matki sw o iey , która w swem życiu tyle 
dla niego łez  nawylewała! JZ resztą, 
pocóż tyle przykładów! ieden dostate­
czny; sam Zbawiciel płakał nad grobem 
przyiaciela sw ego , Łazarza. Odzywaiąc 
s ię  więc Zbaw iciel do wdowy: nie płacz! 
nie ganił iey łe z , ale temi słow y chciał 
utulić ićy boleść, pocieszyć ią , co i u- 
czynił. Przystoi zatem Chrześcianinowi 
opłakiwać śmierć ulubionych osób łzami 
rozczulenia; ale nie łzami rozpaczy, łzam i 
rozkiełznanych ięków. Krzyki i wyrze­
kania takowe czynili Poganie, nie maiący 
nadziei. My zaś .smutek i boleść nasz 
powinniśmy miarkować wiarą i posłuszeń­
stwem, mówiąc z lobem sprawiedliwym : 
»iak się Bogu podobało, tak się stało; 
niech będzie imie pańskie błogosławione!"  

i ----------  .

W iwia Perpetua.
P om iędzy  Ś w ię tym i, k tó rzy  z p o d z iw ie -  

n ia  godną sta łośc ią  życie swoie w  kw iecie 
m łodości położyli z a  w iarę Iezu sa  C hrystusa, 
W iw ia  P erpetua niepoślednie zaym uie m iey— 
see. C okolw iek serce n iew iasty  w zru szy ć , 
cno tę  zachw iać m o że , w szy stk o  to się  po­
łączyło , aby  ią  nakłonić do w yrzeczen ia  s ię  
Z baw icie la , ale napróżno.

W iw ia  P erpe tua  pochodziła z  w ysokiego 
rodu, była dobrze w ychow ana, a  p o szed łszy  
z a  m ąż, iuz w  dw udziestym  drugim roku ży ­
cia sw oiego zo s ta ła  w d o w ą , m aiąc dziecię 
p rzy  piersi. N a  początku trzeciego w ie k a  
po C hrystusie  poim aną była  w  K artaginie 
z  w ielu innymi dla w iary. Sam a opisuie 
sw oie cierpienia w  ten  sposób: Kiedym ie -  
szcze  by ła  w  domu s trzeżo n a  od prześlado­
w ców , w tedy  m nie oyciec, ( a  ten  by ł P o ­
ganinem ) pow odow any m iło śc ią , nam aw iał 
do odstępstw a. —  O ycze , rzekłam , czy  w i— 

t dz isz  ten  k u b ek ?  — W id z ę , odpow iedział. 
C zy  można, zapytałam , n azw ać  go in aczey?—  
N ie, odpowiedział. — R ów nież, rzek łam , i ia 
nie m ogę się nazyw ać in aczey , iak  C h rz e -  
ścianką. — Oyciec na to słow o poruszy ł s ię  
gniew em  i rzucił s ię  na  mnie, lecz się z a ra z  
p o w strzym ał i w yszed ł. Potem  nie był p rz e z  
kilka dni, i dziękow ałam  B ogu , że  oddali­
w sz y  tak  tk liw ą pokusę, zostaw ił mnie w  p o - 
koiu. W  tych tak że  dniach przyięliśm y C h rzes t 
i mnie Duch św . natchnął, abym  w ychodząc 
z e  św iętego  źródła, nie prosiła o nic w ięcey, 
iak o cierpliwość w  m ęczarniach ciała. —  P o  
nie w ielu dniach zaprow adzono n as  do w ię­
z ien ia ; mocnom się  p rze lęk ła , bom ieszcze  
nigdy nie by ła  w ta k ie y  ciemnocie. O dzień  
okropny! T rapiły  m nie: nadzw yczayny  z a ­
duch, naciek natassow anych  w ięźniów , g ru -  
biaństw o żołnierzy, a nadew szystko  n iesp o - 
koyność o moie dziecko. T erecyusz  i P o m - 
poniusz, błogosław ieni Dyakoni, nam  u s łu g u - 
iący, wyiednali opłatą pozw olenie w yprow a­
dzenia n as  w  lepsze m ieysce, dla chłodzenia 
się  p rzez  kilka godzin. W y sz e d łsz y  z w ie ­
zienia, w szyscy  się zaym ow ali sob ą ; ia  kar­
miłam dzieciępraw ie um ieraiącezgłodu, w tro -  
skliw ości prosiłam m atkę o pieczę nad niem, 
utw ierdzałam  brata i polecałam  syna. U sy­
chałam  z  boleści, w idząc  ich usychaiących dla
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ranie; i taką niespokoyność przez wiele dni 
cierpiałam, a dziecko zatrzymałam w  więzie­
niu; lecz nagle ozdrowiałam na sercu, i przez 
łaskę Boga zostałam  uwolnioną od troski i 
niespokoyności o dziecko; raptem więzienie 
zmieniło się dla mnie na pałac , w  którym 
wolałam przebywać, niż w  każdem innem 
mieyscu. — Po kilku dniach w ieść się roze­
szła, że mamy bydź stawieni do sądu. N ad­
szed ł móy oyciec, zniszczony prawie od smu­
tku, i rzekł do m nie: „U lituy się córko nad 
moim białym włosem, ulituy się nad oycem. 
leźli cię temi rękami wypielęgnowałem, ieźli 
cię kochałem więcey iak braci twoich, nie 
wystaw iay mnie na urągowisko ludzkie. Miey 
w zgląd na braci twoich, miey w zgląd na 
twoię matkę i ciotkę, miey wzgląd na syna, 
który bez ciebie żyć nie m oże; porzuć ten 
upór, abyś nas w szystkich nie zgubiła, bo 
nikt z nas nie przeżyie tey  boleści i znie­
wagi , iakśe naniesiesz haniebną śmiercią/ 4 
T ak mówił oyciec z miłości ku m nie, i ca­
łow ał mi ręce, rzucił się do nóg i nazyw ał 
mnie iuż nie córką, ale kochanką i panią. 
Tom w iększą czułam boleść nad moim oy­
cem, że on ieden z całey moiey rodziny nie 
mógł się cieszyć z moiey męki, będąc Poga­
ninem. Starałam się go pocieszyć i rzekłam : 
„To będzie u sądu, co się podoba Bogu; bo 
w iesz, że nie iesteśm y w  mocy ludzkiey, ale 
Boskiey,44 i odszedł odemnie zasmucony. N a 
drugi dzień, kiedyśmy iedli obiad, byliśmy 
nagle porwani do sądu. N a tę  w ieść zbie­
gło się niezmierne mnóstwo ludu na rynek 
sądowy. W stąpiliśm y na rusztowanie, i każdy 
zapytany wyznał, że iest Chrześcianinem; a 
kiedy przyszła koley na mnie, w tedy z  tłumu 
ukazał się móy oyciec z dzieckiem moiem na 
ręku, ściąguął mnie z rusztowania i zaklinał: — 
zmiłuy się nad dzieckiem ! — Hilarion, Proku­
rator, rzekł do m nie: „oszczędź białe w łosy oy- 
ca twoiego, miey wzgląd na niemowlęctwo sy­
na twego, uczyń ofiarę za pomyślność cesarzy/ 4 
Odpowiedziałam: „nie uczynię/ 4 Hilarion za­
pytał: „ c zy  iesteś C hrześcianką?44 „Iestem  
Chrześciankąi44 odpowiedziałam. Oyciec nie 
przestaw ał mię ciągnąć z rusztowania. Hilarion 
kazał go oddalić; a kiedy się opierał, w tedy 
go odepchnęli gwałtem  i uderzył go ieden 
żołnierz. Ach! ten raz oyca tak mię bolał,

jakby mnie sam ą nderzono, i smuciłam się 
nad nieszczęśliwą iego starością. W ted y  
nas Prokurator wskazał na pastw ę zw ierząt, 
i pełni w’esela wróciliśmy do więzienia. Z a ­
raz po powrocie posłałam Pomponiusza D ya- 
kona do oyca z  prośbą o dziecko, bo zw y­
kłam sama ie karmić; ale oyciec dać nie 
chciał, i od tego czasu dziecko przez łaskę 
Boga więcóy nie chciało piersi. Iuż się zbli­
żał dzień urodzenia cesarza Gety, w  którym 
mieliśmy póyść do amfiteatru, kiedy przy­
szedł do mnie oyciec umieraiący ze sm utku 
i w  rozpaczy rwał sobie włosy, tarzał się po 
ziemi, przeklinał lata swoie, mówił takie sło­
w a , i e  każdeby się stworzenie w zruszyło. 
Bolałam nad nieszczęsną iego starością.

Gdy stanęła Perpctua w  am fiteatrze, pu- *  

szczono na nią dziką krowę. Ta obaliła ią 
na ziem ię, i srodze zdep taw szy , pobiegła. 
W yprowadzono ią  wreszcie na środek i mie­
czem ścięto.

Św ięty Augustyn pisząc o tey  Św iętey  
Męczenniczce i iey tow arzyszach , m ów i: 
„zw ycięży ł w  nich ten , który żył w  nich. 44 
leżeli Iezus w  nas żyie, zw yciężym y i my 
wszelkie pokusy i  cierpienia, a naw et i o- 
kropności zgonu!

€* o s j i s t a t w e .

lak się obeyść z paszą zamuloną., 
aby iey bez szkody dla bydła 

użyć można.
QZ Przewodnika rólntczo-przemi/słowego.J

P ow yższe  pytanie rozwiązać, zdaie  
się  nam tem potrzebniey, ile że  w  dol­
nych położeniach, osobliwie w  słotnych  
latach, po nad rzekami będące łąki, czę­
sto bywają zalane i trawa namułem na­
lepiona; następuiący w ięc sposób, labo 
iuż tyle razy namieniony, w szakże po-
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wszechnie za użyteczny uznany, w raiey- użyie, i po warstwie siana, posypawszy 
scach ubogich w  paszę ratuie ią i uczyni orooki, da warstwę słomy owsianśy a 
sposobną do karmienia b y d ła :  potem znowu omoki i znowu siana doda-

JVadewszystko potrzeba, aby zamu- tym sposobem przysposobi się dla bv- 
Jone siano dobrze wyschło i zwiezione dła dobrą i przyiemną paszę , albowiem 
zosta ło ; iuź przy obracaniu należy ie sól zaostrzy smak namułem przejętego 
wysoko podrzucać, aby się przez to ia- siana, i słoma także przez nią dobrą dla 
któy części namułu oschłego pozbyć; bydła stanie się karmą. Głównym w a -  
nim w stożek lub stertę zostanie u łoźo- runkiem tego przechowania paszy ies t .  
nem , potrzeba ie częściami mocno wy- aby mocno była przy układaniu przv- 
młócić i przetrząść, ażeby proch i w sze l-  tłoczoną.
ka inna nieczystość wypadła. Gdy się leżeli zważym y, iak wielkie przez 
to stało, układa się w równych w a r -  użycie takiey paszy ściąga się w gospo- 
stwach czy to na gumnie, czy pod szo -  darstwie nieszczęście, albowiem konie 
pę. Między każdą w arstw ę siana po- dostaią nosacizny, bydło zaś rogate k ru -  
sypuie się zawsze pewną część miałko che kości, owce" wodną puchlinę i t. p . ; 
potłuczonćy soli o m o k i  ( s ó l ,  którą się wtedy nie powinien zapobiegliwy gospo­
do lizania bydłu da ie ) ,  i tak sobie po— darz ani wydatków na sól, ani też pracy 
s tępow ać, dopoki albo W’szystko siano potrzebney do oczyszczenia i urządzenia 
nie będzie ułożone, lub ieżeli w s z o -  paszy dla bydła, w ed ług  podanego spo- 
pie składa się, mieysca nie stanie. K to  sobu, żałować; a to tern bardziey, ieżeli 
ieszcze w tę porę ma zapas słomy ow - ( iak  to się wydarza) większą część za-  
sianey, niechże ią do przedzielenia warstw snuloney ma paszy.
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